
Przyjaciel Ludu.
I lok  c z w a r t y .  JNI0. 43 . L e s z n o , dnia 28. Kwietnia 1838.

W id o k  góry Horeb.

Gdy przed lat kilku jeszcze ciekawy podró- 
żuik, chcący krainy Azy i i Al'ryki zwiedzić, ty
siąca trudności, nim zam ysł swój do skutku [ 
przyw iódł, lękać się m usiał; dziś przeszkody 
te usunięte, albowiem codziennie przewożą okręty 
parowe wędrowników z Marsylii, na Palermo, 
do Alexandryi. Z  Paryża do Kairo, trw a po
dróż cała dni 7, i drogę tę odbywa się daleko 
bezpieczniej i wygodniej, niż przed lat 5t) podróż 
nie tak w ielką w głębi jakiegokolw iek kraju.

Pielgrzymi udają się zwykle z Kairo zwie
dzać górę S i n a i ;  droga wiedzie przez cieśninę 
S u e z ,  pustynią smutną i gołą, gdzie niekiedy 
tylko widać hyżą kozę dziką, uciekającą z daleka 
na głos dzwonków’ zbliżającej się karaw any. Po
byt, choć krótki w pustyni, głębokie czyni na 
wędrowcach z Europy w rażenie: mimowolnie
przenosi się wyobraźnia widza w odległe staro
żytności czasy, gdy wybrany lud boży te same 
miejsca, dążąc do w łasnej ojczyzny, przebyw ał 
pod wodzą Mojżesza. Od S u e z  zw raca się 
droga około bagna, otoczonego kilku palmami, 

ierwszemi zielonemi drzewami na drodze z K a iro ; 
agno to- nosi im ię: „źródeł Mojżesza.<£ Tutaj 

zaczyna się innego rodzaju pustynia, skalista;

o niej mówi podanie, że była oceanem z law y, 
którego bałwany skamieniały, w chwili, gdy 

j  miotane burzą, całej okolicy zgubę niosły. Deszcz 
tu nigdy nie pada: kilka źródeł małych maja 
smak siarczany, i zaw ierają wiele części żywi
cznych w sobie. W  bliskości góry Sinai, opi
sanej przez nas w W. 44, T. 2, roku pierwszego, 
je s t k ilka oaz, wynagradzających wędrownika 
dostatecznie za podjęte w pustyni trudy. Oazy 
te zowią Arabowie r a j e m  p u s t y n i ,

W stęp na górę Horeb, bardziej jest utru
dzającym, ja k  na wierzchołek S in a i; wciąż po 
urwiskach sk a ł piąć się trzeba z niebezpie
czeństwem ży c ia ; im bliżej szczytu, tern przy
krzejszy pochód. Z w ierzchołka widzisz przed 
sobą cały półwysep, dalej morze czerw one z sw7emi 
wyspami, a przy pogodne'm niebie odległe Afryki 
gór pasma. __________

Kilka s łó w  o muzyce kościelnej i naro
dowej w P olsce.

(K o n iec .)

Około końca 16 3°  wieku zasmakowano w mu
zyce instrumentalnej, a panowie polscy, miłujący
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piękne sz tuk i, u trzym yw ali swym  kosztem w ielkie 
ork iestry . A rtyści i kom pozytorowie zagraniczni, 
znajdując dobre przyjęcie i w zg lę d y , osiadali 
w  Polsce. K rólow a Bona, W ło szk a , w ezw ała  
z k ra ju  swego rodzinnego wielu m uzyków i śp ie
w ak ó w ; i w  tym to czasie zwrócono uw agę na 
dram ata z m uzyką, do k tórych brano przedmioty 
z historyi starego lub nowego testam entu. Za 
panow ania Z ygm unta A ugusta, S tefana, a  miano
w icie pod Zygm untem  111., tak i mieli w p ły w  
obcy artyści, iż m uzyka zupełnie straciła  kolor 
swój n a ro d o w y ; chciano być wszystkiem , a  stano 
się aiczem . Naśladow ano W łochów  i Niemców, 
a  m oda, ów tyran  w szechw ładny, bez gustu często, 
czyniła w szystko, co przyszło  z zagranicy, p ię
knem  i  zajmtijącem. W spółubieganie się jest 
w yborną rzeczą : zam iłow anie tego, co je st pię
knem  i dobrem , je st zachętą dla talentu, lecz na
śladow anie ślepe, nic nie w yda, ja k  mierne płody.

W  czasie tym m usiał koniecznie ten, k to  za 
geniusz chciał uchodzić, przybyć z nad brzegów 
A rno, T agu  lub E lb y ; tak  za panow ania króla 
A lexandra b y ł H enryk F ink , dyrektorem  m uzyki 
u dw oru . Diomedes Gatón, W enecyanin , sław ny 
swego czasu kompozytor pieśni i tańców , które 
na lutni w ygryw ał, w ezw any b y ł do Polski. 
W ło s i, A der, i Fulvio, byli śpiew akam i przy  k a
plicy Zygm unta I I I . ; M arco Sacchi, Rzym ianin, 
b y ł przy dw orze W ład y sław a  I V .;  Heinecius, 
R isendel, Q uantz, Bach z wielu innymi, wielce się 
zasłuży li w  m uzyce; lecz tw ory ich nie zostały 
p rzy ję te w  Polsce, albowiem pow stałe niezgody 
religijne oddaliły  xięży polskich od kompozytorów 
niemieckich. — U Dominikanów i Jezuitów  w  K ra 
kow ie, w ystawiano dram ata z m uzyką; były to 
dialogi, prow adzone przez osoby w zięte z stare
go lub nowego testam entu; pomiędzy scenami 
p rzegryw ała  m uzyka. Śpiew ano także pieśni 
proste i piękne na cześć S. Grzegorza (Grego- 
ryank i). D ialogi te były  niekiedy bardzo długie, 
a liczba występujących w nich osób, bardzo w ielka. 
N ajdaw niejsze takie dram a jest z roku 1533, 
bez imienia au to ra ; zaczyna się w niedzielę pal
m ow ą, a kończy w  w ielką środę. Śpiewacy 
kościelni, grający te sztuki po klasztorach, w y
staw iali je  także podczas karnaw ału  po pałacach 
panów .

Przed w prow adzeniem  Jezuitów  do kraju  (roku  
1565), trzy rodzaje były teatru w Polsce, t. j . : 
1 . D ialogi w ystaw iane po szkołach. —  2 . D ra
ma z m uzyką. —  3. M aszkary mięsopustne (bac- 
chanalia). W  r . 1603 zakazali ostatnie biskupi 
krakow scy,poniew aż protestanci wyśm iewali w nich 
katolicyzm . W  jednej z takich  sztuk w ystępu
ją  aktorow ie w gorejąceia czó łn ie ; w idać chór 
duchów złych , morze zamienia się w  piekło , a 
w  tym samym czasie daje się słyszeć m uzyka 
w  tyle sceny. W  innej, w ystaw ia scena piekło : 
Judasz ukazuje się w płomieniach, muzyka gra, 
a Judasz postępuje śp iew ając: „A y e rabb i, j a  i 
d rabb i.“  Biskup, co pierwszy podobne rzeczy w y

staw iać za k az a ł, ' w zniósł się nad czas sw ój i 
godzien pochw ały .

Z a  panow ania pierw szych Zygm untów  w ysta
w iano na dw orze tragedye. Jana K ochanowskiego 
„ O d p r a w a  p o s ł ó w  g r e c k i c h “  grana by ła 
z m uzyką; później nieco baw iło w K rakow ie 
dw ór królew ski dram a łacińskie, pod n a z w ą : 
„U lyssessa mądrość w przeciw nościach.“  (U lyssis 
prudentia in adversis). W ład y sław  IV . spro
w adz ił na obchód swój w eselny z M aryą L u d 
w iką , śpiew aków  i taneczników  z Paryża. Pani 
G uebriant, odprow adzająca królow ę do Polski, 
wspomina w Pam iętnikach sw oich tańce polskie, 
w ykonyw ane pod dyrekcyą M arka Sacchi. Przed 
tą  epoką niemamy żadnej w zm ianki o tańcu pol
skim , którego m uzyka tak zupełnie narodow a.

W szystk ie  utw ory liryczne * czasów pozyg- 
m untow skich, nic nie mają narodow ego; muzyka 
także mało m iała w p ły w u  na sztukę dram a
tyczną. G regoryanki same łączą w sobie w szy
stkie zalety śpiew u narodow ego; lecz nie mamy 
ich melodyj, niemożna przeto o nich nic pew'nego 
pow iedzieć. W ed ług  Juszyńskiego śpiew ały  ko
biety krakow skie g r e g o r y a n k i  w poniedziałek 
zapustny, podczas uroczystości nazw anej C o m 
b e r  b a b s k i .  W tenczas zgrom adzało się mnó
stw o ludu na rynku  m iasta pod orłem  b ia ły m : 
zew sząd zbiegały się oddziały niewiast, mające 
na czele swem obraną z pośród siebie przew o
dniczkę. W spom ina dotąd lud k rak o w sk i M arynę, 
w ybraną po pięć razy na m arszalkow 'a Cotnbru. 
T alent je j poetyczny w yniósł ją  na ten zaszczyt: 
ona to u k ła d a ła  pieśni, które nucono: na dany 
przez nią znak zaczynały się tańce wśród śpie
w ów . Przedmiotem gregoryanek była często sa tyra 
na biskupów  i inne wyższe osoby.

Z  tego, co się dotąd pow iedziało, wnosić 
m ożna: naprzód, iż muzyka w średnich i w 16‘y»" 
w ieku w ielki m iała w p ły w  na pieśni gminne. 
Pow tóre kościół katolicki rozpow szechnił w iele 
pieśni, m ianowicie hym n Ś. W ojciecha, pieśni na 
cześć Ś. S tan is ław a, ogłoszone w r . 1607 przez 
Diomeda Catona i te, które na różne uroczystości 
w ydał w w ieku przez Jan a  Z a b c z y c a ;
śpiewy te sp raw iły , iż zapomniano zupełnie o 
dawniejszych, w których opiewano bóstwa po
gańskie, o W alg ierzu  W dałym  pieśni, i inne 
wspominane przez M arcina Galla i B ogufata, 
jako też pieśń o p iw ie koszyczkow em ; 3cie, że 
dw a rodzaje pieśni religijnych, t. j .  G regoryanki 
i K olendy, s ta ły  się narodow em i. ■j"j"

Ratusz w  Lwowie.

Przed 335 laty  w idziano w miejscu dzisiej
szego gmachu, drew niany budynek, w którym  się 
odbyw ały sądy za Zygm unta I. W  tym samym 
czacie założono fundam enta na d o m  r a d n y  
z w ie ż ą ; albowiem miasto L w ów  uwrażano już 
od roku 1263 jako  stolicę Rusi czerw onej; w 237
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lat od epoki, jak  Daniel, xiążę halickie, pobił 
Tatarów  pod Haliczem i jak s jn  jego Lew dal 
początek temu miastu, trzy wieki samych odmian 
nadały wystawionemu przez niego grodowi roz
maite przywileje i nacechowały go powagę. — 
Trzeba było koniecznie miejsca na składy ak t i 
kancellarye. Od czasów Kazimierza W . gospo
darzyli w Lwowie osadnicy z Niemiec, pozyskawszy 
znaczne przyw ileje: Ormianie, poprzednicy Niem
ców, w skrzesili handel, a przez związki zCarogro- 
dem uczynili Lwów składem towarów wschodnich. 
Rusini wojowali Turków i Tatarów, albo trudnili 
się uprawą roli, Żydzi, jak  zazw yczaj, lichwą. 
W  roku 1501 byl starostą miasta i kroju Stani
sław  z Chodcza: za jego staraniem przy pomocy 
króla i mieszczan, powstał gmach, w rzędzie 
pomników wspaniałych owego w ieku: stawiał go 
Hans Biecher, a ze wszech stron zwożony ka
mień, żelazo i marmury, zamieniły się w jednę 
massę. W  27 lat po ukończeniu budowy, spłonął 
ginach ten w części pożarem, lecz w krótkim 
czasie wzniósł się na nowo i był r. 1531 miej
scem chwilowego pobytu Jana Tarnowskiego, 
dążącego z wojskiem na W ołoszczyznę. W  roku 
1557 widziały mary ratusza wśród siebie Z y
gmunta L, zapewniającego Lwowian o swej łasce, 
a później nieco Zygmunta Augusta, udającego się 
na W ołoszczyznę. Stefan Batory odbywał tu 
sam, podczas pobytu swego, narady z ławnikami 
miasta.. Roku 1587 przybył do Lwowa Stani
sław  Żółkiew ski, wojew. ruski i w sali radnej 
przemówił do mieszczan. W  roku 1614 zawią
zała z pod Smoleńska wracająca hałastra konfe- 
deracyą, i żądała od rajców okupu 15000 złtp. 
Jan Karwacki i Kęcki, naczelnicy związku, nie- 
uszli ręki sprawiedliwości; osądzeni, przed ratu
szem zostali żywcem wbici na pal i w górę 
podniesieni, dwaj inni ćwiertowani, a w 3 dni 
po tej okropnej sprawie, 19 szeregowych przed 
ratuszem ścięto. W  roku 1616 zmienił Marcin 
Campianus kształt czworoboczny dotychczasowej 
wieży ratusza w ośmiokątny, i zaczął ją  wyżej 
podnosić. Do robót użył tych, co za przestępstwa 
publiczne osadzeni byli w więzieniu; a między 
tymi wielu młodzieńców rozpustnych, życie swe 
po szynkówniach trawiących, przez rodziców pod 
straż miejską oddanych. Ztąd poszło, że na za
chodniej stronie wieży umieszczono kamień w 
kształcie galery, czyli okrętu trzy masztów ego: 
mówiono bowiem, iż swywolna młodzież była 
na galery wskazaną.

W  późniejszych czasach był gmach ratuszny 
lwowski świadkiem różnych losów kraju: przyj
mował do murów swoich monarchów własnych 
i wrogów ojczyzny, aż w 'roku 1826, 14. Lipca, 
zaw aliła się wieża jego, z którą połączoną bu
dowę obrad jeszcze roku 1801 w części roze
brano. W  następnym roku nastąpiło uroczyste 
założenie kamienia węgielnego na gmach, na 
obrazku naszym wystawiony. Wieszcz halickiej 
ziemi, J . N. Kamiński, napisał na obrzęd ten

z wszelką uroczystością odbyty, pieśń nast* 
pujacę s r  *

D ó ł g łęb o k o  w y k o p an y ,
L u d  o to czy ł c iasnem  k o łe m :
P o śró d  lu d u  nad  tym  d o łem ,
S to i k am ień  ociosany.
W  św ie tnem  g ro n ie  rad n y eh  stanów,
W  u ro czystem  p rzed sięw z ięc iu ,
S ta n ą ł k s ią żę , a  p rz y  k s ię c iu ,
P ie rw sz y  k a p ła n , ś ró d  k ap łan ó w .

J a k i za m ia r zg ro m ad zen ia ,
C zyli w am  to  ja w ić  trz e b a  ?
K am ień  p rag n ie  pos'w ięcen ia ,
By gm ach  pyszny  w zn ió s ł p o d  n ieb a .
S iła  lu d zk a  m ało  m oże,
R zad k o  zis'ci zam iar d z ie ln y ;
F u n d a m e n te m  słow o B oże,
T rz y m a  m ocno  g łaz  w ęg ie ln y !

Lud.
N iechaj b ę d z ie  poch w alo n em  
N iech  się św ięc i im ię  B oże!
By gm ach  z ło za  w y szed ł p io n em ,
Z d ro jem  św ię tym  sk ro p c ie  ło że .
P o k ło ń  czoło  b u d o w n iczy ,
W e s tc h n ij w  n ieb o  d uchem  w iary ,
N iech  do p la n u  i do  m ia ry ,
Pom ys'lnos'ci Bóg użyczy .
O n  b u d o w n ik  d o skona ły ,
Je g o  m ocy  ufa j s'm iało.
W y rz e k ł:  stań  s ię !  j u z  się  s ta ło ,
O to  s to i gm ach  w sp a n ia ły : —
Z egnaj m iły  d z ień  k am ien iu ,
U śn iesz tw a rd o  w  m a tk i ło n ie ;
U czyń zadość p rz e z n a c z e n iu ,
W  je g o  to n i, cóż n ie  to n ie  !
P rz e s ta ń  s'wiata b y ć  tu łaczem ,
Ł z ą  c ię  zegna nasze  oko ,
M y c ię  w ięcej n ie  obaczem ,
P ó jd z ie m  w szyscy  spać g łęb o k o .

L u d.
M y cię  w ięce j n ie  obaczem ,
A ni d z ia tek  n aszych  d z ia tk i ;
W szy scy  uśn iem  w  ło n ie  m a tk i,
P a trz  k am ien iu , w szyscy  p ła c z e m ! ..

P ó jd z iem  w szyscy  bez  w y ją tk u ,
S koro  p rz y jd z ie  czasu g o n iec ,
S zukać  końca  d la  p o czą tk u ,
Bo p o czą tek  tam  gdz ie  k o n ie c ! . . .
P ó źn y ch  w n u k ó w  zgasną oczy,
W ie k i p rzem k n ą  w  czasu  p ę d z ie . . . .
K tóż  c ię  z do łu  na s'w iat w to czy ,
J a k ą  m ow ą w ita ć  b ęd z ie  ? —
M ia łb y ś rz u c ić  sw e m ieszk an ie ,
J a k ie  obce w itać  p lem ię !  . . .
R a cze j sobą  p rz e b ij  z iem ię ,
I w  bezd en n e  leć  o tch łan ie .

L u d.
T ru d n o  zb ad ać  lo s w y ro k u ,
N iech  się  h a rd a  m yśl u k o rz y ;
P rz y sz ło ść  nosi k lu cz  u  b o k u ,
F u r tę  lo só w  k tó ż  o tw o rzy ?  —
W eź  to  p ism o w ie rz y te ln e ,
W eź  m o n etę  z k ru szcu  b i tą ;
O d d a j z iem i w in n e  m y to ,
P rzy sz ły m  w iekom  sp łać  w ęg ie ln e .
C zyjem  id z iesz  w  dó ł s ta ra n ie m .
K to c ię  k ła d z ie , k to  c ię  św ię c i,
I  p o d  czy jem  p a n o w a n ie m ;
D o p o to m n ej n ieś  p a m ię c i. —
Z egar b ije  —  p rzy sz ła  ch w ila  —
K am ień  p rz y ją ł  p o k ro p  św ię ty ;

U



Ju z  się-dźw iga * ju z  wychyla,
Ju ż  je s t  w  dole, ju ż  zepchnięty. . . 
Pobłogosław ziarnu Panie,
Niechaj w  piękny kształt wyrasta : 
Ku Twej chwale, ku  czci m iasta, 
Bóstwa praw dy to m ieszkan ie :

L u d .
Niech bndow a tobą ję ta ,
Bojnem  godłem lw a zaśw ieci;
Jak  z cięciwy strzała pchn ięta,
Z dolnych k rain  w niebo l e c i !
Tyś potężnej dłoni ruchem  
Niepożyte wzniósł sklepienia,
Czas opasał chw il łańcuchem ,
W ieczność w yw iódł z dnia zniszczenia;
Tobie Panie I Tw ojej dłoni,
O ddajem y nasze d z ie ło :
Gdy je  skrzydło Twe osłoni 
Będzie w ieki z pnia kw itnęło .

Budowa domu radnego, wyjąwszy kamienia, 
cegły i gliny, kosztowała 8000000 złt. r. Gmach 
ten ma w posadzie kwadr, sążni 1200, piętr 3, 
wysokości sążni lO f ; okien ma 380, pokojów 156, 
9 sał, bram 3 ,  «a po obu stronach domu 
straży wielkie wchody. Sama wieża nad strażą 
wzniesiona, od spodu do szczytu sążni 42, Na

czterech rogach ratusza cztery studnie, ozdobione 
posągami.

W yim k i /- podróży malowniczej po 
W ielk ie j-P o lsce .

K r o t o s z y n .  K o b y l i n .
W  miesiącu Grudniu roku zeszłego, przejeż

dżając w dzień niedzielny zrana przez Krotoszyn,' 
pobiegłem na mszą do tamecznego kościoła far- 
nego. Budowla ta gotycka lubo tyln pożarami 
poniszczona, a ztąd z wszelkich ozdób charakte
rystycznych obrana, do rzędu dawnych bardzo 
należy, i pewnie X IV S °  jeszcze sięga wieku. 
Któżby takim murom w Polsce, zębem czasu i 
wojen zniszczonym, nie oddał hołdu, któżby nie 
wstąpił z uniesieniem serca do świątyni, w której 
bitne naddziady, przy każdej mszy na dobytych 
orężach, zaprzysięgali przywiązanie do wiary? 
Któżby nie szanował tych rdzawych cegieł, co 
w zimnym lat szeregu stygnąc, stęgły, jako dusza 
starca^ po długich doświadczenia zimach. Kościół

wR a t u s z L w o w i e .
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krotoszyński, oprócz pięknie rzniętych ław ek chóru, 
ciosowego pomnika kasztelana K ozrażew skiego i 
kilku  starych  bezimiennych portretów , nie za
w iera  w sobie żadnych starożytnych pam iątek ; 
ale posiada on jeden  z rzadkich  klejnotów , j a 
k ich  n ie s te ty ! tak mało w  naszym kraju; mówię
0 obrazie, w wielkim  ołtarzu umieszczonym. Maio 
pam iętam  chw il życ ia , którebym  w  większem 
uniesieniu, w uroczystszem zachwyceniu nabożeń
s tw a  by ł spędził, ja k o w e , które podziwiając to 
cudow nie p iękne zdjęcie z krzyża, straw iłem . 
W szystko  tam g aś iie  obok jasności, jaką to śmier
telnie obw isłe ciało Zbaw iciela z siebie W'ypro- 
m ien ia ; niknie tam w yraz tw arzy św iętą usługą 
zajętych osób, niknie rażąca różuobarwność ich 
szat; n iknie m ajow a zieloność drzew  i m uraw y, 
n iknie czarność ciemniejącego w dali dna jask in i, 
n iknie naw et i śnieżna białość tego śmiertelnego 
Czechia, na który ciało spuszczone. Jakże piękny 
ten w yraz zadow olnienia, na tycli zimno bladych 
licach ; co za św iętość w  owy cli, jakoby  snem 
zasuniętych powiekach ; jakaż uroczysta szlachetna 
pow aga w  powalonem ciele. Pod pow łoką śmierci, 
w  zimnym trupie, takie tam silne, żyw e, wszech
mocne, pełne, nieśm iertelne, wiekuiste, eteryczne 
życie króluje, że w szystko, co je  otacza i w  li- 
rycznem życiu się rozw ija, z sw oją istnością niknie,
1 tej św ietno-śm iertelnej barw y nabiera, ja k  ów 
szary obłok, co w  obliczu słońca w  zło taw o-b iałą  
ob leka się szatę. Ż aden  tam przychodzień od 
razu niedostrzeże ani płaczem w yschłej tw arzy 
M ary i; ani łez gorzkich, ciekących po lubieżnych 
piersiach M agdaleny ; ani tego żalu , co wskroś 
Nikodem a przejm uje; ani tego sm utku, co zasępił 
czoło Józefa; ani tej boleści, co sk rępow ała  w ielką 
duszę J a n a ; ani tego uśmiechu, co robi do łk i 
na licach an io łó w ; bo ten Bóg cieleśnie śm iertelny, 
ten trup tak w dzięcznie, tak  bosko piękny, jako 
król obrazu, podziw ienie patrzących pod berło 
sw ego uroku pociąga, i całą ciekaw ość widza 
w  siebie pochłania. Nie w idać tam owego fizycz
nego c iężaru : um arły Bóg nie w ali się brzemie
niem ku ziemi, ale zda się, iż na drżeniu anielskich 
głosów , jakoby  na niedojrzanych, cudownych, unosi 
się falach. N ie zrazi tam żadnego w idzaszpetnóść 
srogiego zniszczenia; bo ileż piękności w ow ych 
złam aniach obwisłego ciała ? jakaż  spokojna s ło 
dycz w skłonionej g łow ie?  ileż w dzięku dobroci 
w  ow ych rękach, które jak b y  jeszcze z krociem 
b łogosław ieństw  opadają na ludzkość, za którą 
cierpiał, k tórą odkupił?  Nie dostrzeże tam naw et 
w patrujący się badacz fizycznego cierp ien ia :-sro 
gie męki nie zdołały  pokonać tej męskiej św ie
żości boskiego ciała , nie w idać tam i śladu tego 
sinego całuna, który ziemia m atka zw y k ła  nad 
sw ą zdobyczą rozciągać; ale jasne tam zw ycięztw o 
nieskończonego życia, nad doczesnym zgonem; ale 
tleje tam w  każdym atomie ten duch, co po trzech 
dniach w skrzesi um arłe ciało, a po czterdziestu 
W'róci na praw icę Boga, w  którym  poczęty. Tyle 
o pier wszem w rażeniu, jak ie  na mnie obraz zrobił.

Rozw ażając jego rozk ład , nie nu żn a  dość podzi
w iać mądrości artystow skiej mistrza; ciało Bożego 
syna otoczone do koła ludźmi; jakoby  cierniową 
koroną z tych, co mu ją  sp le tli; ty lko w niem 
spokojność, zadów olnienie, pociecha, na w szystkich 
innych tw arzach sroga boleść i g łęboki sm utek. 
M arya, m atka, znękana cierpieniem, słaby w zrok 
w niebo z a ta p ia ; tam u góry tylko może znaleść 
pociechę. Nikodem i Józef nie śmieli spojrzeć na 
św ięte ciało, spuszczoną pow ieką skłaniają w zrok 
ku ziemi. M agdalena b łaga przebaczenia, czołga 
się u nóg Zbaw iciela, gorącemi je  obm ywa łzam i. 
T ylko  Jan  jeden w zrok pewny natchniony w  um arłe 
ciało u to p ił; bo chociaż sroga boleść przebodła 
mu serce, w zniosły, genialny duch apostoła, zrozu
m iał w ielk ie pow ołanie swego m istrza, pojął w  
całej św iętości niezmierzoną myśl odkupienia. 
U latujący do ko ła  aniołow ie, radują się, że Syn 
Boży już p rze b y ł najtrudniejszą chw ilę swego po
selstw a na ziemi, a przez ich dziecinne, w dzięczne 
lica, ju ż  przełyskuje wesołe A lleluja, które za 
dni k ilka zanócą. K iedy i przez kogo rzeczony 
obraz był m alowany, dowiedzieć się w żaden 
sposób nie m ogłem ; mniemam, iż jest pendzla 
Y an d y ck a , lub przynajm niej biegłego jakiego 
m istrza z jego  szk o ły ; ale bardzo być inoże, że 
oddalenie, niezmierna w yźnia, w jak ie j zaw ie
szony; nareszcie złe św iatło , które w ażkie okna 
nań rzucają, w  fałszyw em  go w ystaw iając św ie
tle , do rów nież fałszyw ego domniemywania 
mnie uw odzą. *)

(K oniec n as tąp i.)

O wystawie poznańskiej.
(C iąg  tU lszy .)

W szy stk ie  z m a rsz c z k i, do łk i i  c ę tk i tw arzy , 
w szy stk ie  w ło sk i ic h  b ro d y  n iego lonej i  c iepłego 
fu tra ,  zgo ła  n a w e t ca łą  sz o rs tk o ść  p łc i niegdyś' tak 
św ie tn e j po  c ie le : w szystko  to um ia ł on p o w tó rzy ć
n a  p łó tn ie . W id ząc  g o , z ro zu m iesz  m oże, czem u p ro 
ro k  is lam u  z a b ro n ił sk re ś lać  w izeru n k i is to t  ży w o tn y ch , 
ab y  kiedyś' n a  sądzie  o sta teczn y m  n ie  p o w sta ły , i oska
rż y ły  m a la rza , ze  daw szy  im  k sz ta łty  ży jące , życia  nic 
u d z ie lił .  L ecz  n a w e t życia  n a  p łó tn ie  n ic  zd o ła ł m i 
s te rn y  p e n d z e l D en n era  1 nad ać  im  t y l e , ile  go 
in n i , n . p . g w ałto w n y  i n ie s fo rn y  B u o n a ro tli, n a d a - , 
w a ł ;  bo  d usza  o b razu  n ie  j e s t  w  p iln e j u w adze za 
p a trzo n eg o  n a  sw ój p rz e d m io t sta ran n eg o  m a la rza , lecz  
zn a jd z ie  się je d y n ie  w  jeg o  duszy n am ię tn e j : na  w sze lk ą  
bo w iem  w yzszą p ięk n o ść  ozięb łym  p o zo s ta je  zm ysł lu d z k i, 
m y śl bow iem  ty lk o  czuć i ro zu m ieć  j ą  zd o ła . Nie te n , 
k to  p iln ie j się  p rzy k ład a  do n au k i n a tu ry , k to  g łęb ie j m y
ś li  i m ocnie j czu je , len to  p o jm ie  p rzy ro d zen ie  w  n a j 
w łaśc iw sze j i n a jtre śc iw sz e j p ięk n o śc i i 011 go u b ó stw i.

G d ań szczan in a  p . M ich ae lso n a , o raz  i B oltcgo głow y 
(te te s  d ’ e tu d es)  zasłu g u ją  na  p o ch w a łę . O s ta tn i j e s t  
uczn iem  p . W ach a  i p rz e ją ł  w łaśc iw ą  m u m iękkość  
p e n d z la  kosz to w n y  obraz  p. D ab la  -m atka z d z iec ię -

*) Z d a je  nam  s ię , ze p o d o b n y  o b raz  z n a jd u je  się 
w  K aliszu , w  kośc ie le  Sgo M ik o ła ja , n iep o sp o liteg o  
talsze m istrza . G zyby a u to r  n ie  z ech c ia ł o b ja śn ić  nas 
w  tym  w zg lęd z ie , i dw a te o b razy  p o ró w n ać  z sobą?
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ciem* ani  d rzew  k o lo ry tem , an i  w y razem  osób u jąć  
nas n ie  zdo ła ł .  Z apom nia łe m  au to ra  w ie lk iego  o b ra z u ,  
z p o d p is e m :  -kró lewskie dz iec i* ,  k tó reg o  za le tą  w p r a 
w dzie  j e s t  “ Staranność w  w y k o n a n iu  pysznego  s t ro ju  
obo jga  dz iec i :  lecz nie  zos taw i ła  po  n im  d łuższego
w sp o m n ie n ia .  W resz c ie  p o c h w a l ić  należy obraz  p a n a  i 
S lc l lo rka ,  p rzed s taw ia ją cy  k i lka  koni; dziś j u z  lak m ało  
b i tew  i rycersk ich  ro z p ra w  m a lu ją ,  ze  s / l u k a  W o u w c r -  
inaua raczej  u p a d a ,  niż się w znos i .  N a jw iększą  w in n i 
śmy w dzięczność  o b u  W e rn e to in ,  k tó rzy  zgadnąw szy ,  
żc b o h a te ro m  n a jp ięk n ie jsz e  przy  s to ją  r u m a k i ,  nauczy l i  
się z n a tu ry  m a lo w an ia  k on i .  M ię dzy  ich  zw o len n ik am i  
szczyc im y się z wyższego t a le n tu  p .  M icha łow sk iego ,  
k tó rego  dziś  w e  F ra n c y i  za  jed n eg o  z  n a jd o s k o n a lsz y c h  
m a la rz y  kon i  uzn an o .  W  B erl in ie  s łyn ie  p o d  tyra 
w zg lęd em  p .  K ru g e r ,  z n a jo m y  o p rócz  tego ja k o  n a j 
lepszy m a la rz  w ize ru n k ó w .

Na ś ro d k u  sali  p o u s ta w ia n y c h  by ło  k i lk a  o b ra z ó w  
w okół s t o łu ;  z ich  l iczby  p a m ię tan i ,  ze  się B u u d ta  
w id o k  p o g rzeb u  k ró la  F ra n c i s z k a  1. w  kośc ie le  ś. F r a n  
eiszka  w  N eap o lu  szczegó ln ie jszą  odznacz a ł  dok ładnośc ią  
w ro z p o rz ą d z e n iu  rozm a itego  św ia t ła ,  w okół ka ta fa lku  
i w  ró ż n y c h  częśc iach  św ią tyn i .  Ł a s in s k ic g o ,  uczn ia  
szkoły  d y sse ldo r lsk ie j ,  kośc ió ł  w ie jsk i,  p o d o b a ł  się w ie lce ;  
n ie  m n ie j  i p .  W ilh e lm a  K rauzego  rybacy  w  ho len d e r-  
sk iem m ias tec zk u ,  k tó ry m  w y raz  n a ro d o w y  i m ie jscow y  
z ręczu ie  nada ł .

Na t rzecie j  śc ianie  d rug ie j  sa l i ,  m ało  o b ra z ó w  za 
służyło  na  uw agę  : w  p .  H au szy ld a  w idoku  tu m u  or-
w ie toskiego ocen i l iśm y w yd a łn o ść  a r c h i t e k to n ic z n ą ;  p .  
J a n a  Ł as insk ic go  p o ra n e k  m nie j  nas z ad o w o ln i ł ,  j a k  
w yże j  w spom niane  p race  j e g o  b r a ta  Adolfa. N arzeczona  
L a m e r in o ia  p r z e z  p .  Kolbego nie  ma p o w a b u  w łaśc i
w ego  innym  je g o  d z ie łom . F r i l h io f  z Ingeborg ic ra ,  
j a k k o lw ie k  do pó łn o cn y ch  S k a ld ó w  n a leżący ,  w ię c e jb y  
ognia  i życia  żądać  m ogli ,  n iż  im  u dz ie l i ła  w yo b raźn ia  
s ta ran n eg o  i p i ln eg o  p .  Y o lkkur ta .  P o lo w a n ie  na l isa 
p. W e d la  nie  j e d e n  p rzen iós ł  n a d  mnogie  m yśl iw sk ie  
ob razy  p .  S zu lca .  N a jw ięce j  a to li  w id z ó w  zw raca ło  
sw o ją  uw agę  n a  obraz  p .  Jac juaud :  ■małych artystów.*
P a ry s k i  ten m a la rz  w y s ta w i ł  dw óch  c h ło p czy k ó w ,  co się 
zak rad łszy  do m alarsk ie j  p r a c o w n i ,  p r z y b ie ra ją  się 
w  z b y t  o bsz erne  sukn ie  p rz e sz łow ie kow ych  m a rk iz ó w ,  
k tóre*  zapew nie  m a la rz  od  d y re k to ra  t e a t ru  pożyczy ł ,  
d la  p r z y w d z iew an ia  l a le k  lub  m odeli .  J e d e n  z ch łop  
czyków  baw i  się j e s zcze  n ad  s t ro jem ,  d rugi j u ż  pa le tę  
n iez ręczn ie  trzyma w  d łon i ,  lecz  zu ch w a łą  rę k ą  pow o d z i  
p e n d z e l  swój po ro zp o czę ty m  obraz ie .  T y le  d o w c ip u  
i ig la rncgo ,  ty le  w d z ięk u  w  tych  d z iec iach ,  iż zgadniesz ,  
że o jciec ich za p ow ro tem  p o ła ja ć  nie  z d o ła :  że  z u śm ie 
chem  n a p ra w i  pon ies ioną  sz kodę ,  i c ieszyc się będz ie  
n a d z ie ją  og lądan ia  k iedyś synów  m is trzam i.  D z ięk i  
w ię c  m a la rzo w i ,  co tak  po e ty czn y  u m ia ł  n ad ać  w yraz  
te j  dz iec inne j  p so c ie ,  co nam  chw ilę  ub ieg łe j  może 
w łasnej  m łodośc i  w tak u roczćm  p rz e d s ta w i ł  świe tle .

O s ta tn i  obraz  tej śc iany ,  k tó ry  p a m ię ta m ,  był  F a u s t  
w  swej p ra c o w n i ,  p a n a  Mila. A u to r  p rzed s taw ił  go 
w  no cn e j  d ob ie ,  zaczy tancgo  n ad  ta jem n iczy m  rę k o p i 
se m :  l am p a  ośw ieca b lade  lica  cza ro d z ie ja  i w  okoł 
n iego w  n ie ładz ie  ro z rz u co n e  m nogie  n a rz ę d z ia  jego  
sz tuk i  i  p rzed m io ty  do n auk i  p rz y ro d z e n ia  po t rzeb n e .  
K ośc io t ru p ,  s to jący  z ty łu ,  w yz ie ra  z p o śró d  tego n ie 
rz ą d u ,  i zd a  się u rągać  z p racy  cza ro d z ie ja .  W całej 
s ta rośw ieck ie j  izb ie  gości  j a k i ś  duch  n ie p rz y ja z n y  lu d z 
kośc i ,  w  k tó ry m  w id z  się czu je  n iesw o im , i pozna  całą 
okropność  tych  ch w i l ,  pośw ię co n y ch  n a u c e ;  poczy tam y 
j ą  za  p rz e k lę tą ,  n a w e t  j e j  m is trzom  szkodl iw ą .  O braz  
t e n  st rasz l iw y  osięgnął  w ięc  cel z a m ie rzo n y  p rzez  au to ra  
i p rzen ió s ł  nas w łono te j  p rzesz łośc i ,  j a k ą  nam s t rw o 
żone w yobraźn ie  lu d u  sk reś la ją  w  sw ych  g ad k ach  : lecz 
p rz e n ió s łż e  nas z tą  p ro s to tą ,  j a k a  p rzy s to i  tej poczyi 
g m in u ?  o tćm  w ątp ić  należy .  P rz y sa d a ,  z j a k ą  ok ro 
p n o ść  te j  chw il i  m arzen ia  j e s t  w y d a n a ,  m nog ie  n a g ro 
m a d z o n e  szczegóły, p rzeznaczone  do  w yw yższen ia  e fek tu ,  
w reszc ie  ja w n o ś ć  us i łow ania  w  ca łym  obran ie  w y d a tn a ,

u jm u je  m ocy w ra ż e n iu .  D u m ający  F a u s t  w  ja s k in i ,  
j a k ie g o  naiu m łodz ieńczy  H i ld e b ra n d  b y ł  p rz e d s ta w ił ,  
acz  p o zb aw io n y  w sze lk ie j  p o m o c y  z e w n ę tr z n e j ,  s to k ro ć  
w ięce j  j e s t  F a u s te m ,  an iże l i  ów , k tó reg o  p an  Mila  
p rz e d s ta w ił .  A lbow iem  m yśl  g łę b o k a  n ie  da  się wy- 
cze rp n ąć  ze w n ę trz n e m i  o z n a k i ;  j e d e n  rys  tw arzy  w i ę 
cej  w y p o w ie ,  n iżl i  cała t e a t r a ln a  p o s ta w a  : j e d n a  c za rk a ,  
cz e rp u ię tą  z  g łęb i  z d ro ju ,  lep ie j  c ię nasyci ,  j a k  wszy-1, 
s tka  ro sa ,  k tó rąb y ś  z n ad b rz e ż n y c h  otrząsa ł  k w ia tó w .  
F a u s t  j e s t  w ie lk im ,  sam p rz e z  się ,  an i  m u  p o t r z e b a  ca* 
Ł g o  a p a ra tu  czarodz ie jsk ie j  p o t ę g i ;  czem użby  go m ieli  
m a la rze  ty lko  w  tych  t r ag icznych  p rz e d s ta w ia ć  m o m e n 
tach ,  w  c h w i lach  o k ropne j  w e w n ę trz n e j  w alk i ,  lub  
zu chw a łośc i  cz łow ieka ,  r zuca jącego  się n a  na jw iększe  
si ły  p r z y ro d z e n ia ,  i gw ałcącego  w ie lk ie  p r a w id ło  s tw o 
rz e n ia ,  odda jąc  p iek ie ln y m  d uchom  w  ofierze dusz ę ,  na 
k ró lo w an ie  w  n ieb ies ie ch  p r z e z n a c z o n ą : j e s t  w ów czas  
w p raw d z ie  F a u s t  n a jp o e ty c z n ie js z y m ,  ale wyłącznie  dla  
poezy i .  M alarz  zaś n ieebaj  go ściga po  tycb  rozm a itych  
scenach  w ie lo b a rw n eg o  ży c ia ,  n iechaj  pochw ycą  te 
szczęś liw e pom ysły  h u lan k i ,  p so ty  i m am id e ł ,  w  ja k ic h  
czarodz ie j  sm akow ał  : k tó re  R e tsch  d o rob i ł  na w z ó r
G ó th e g o ;  a lbow iem  ów  w ie lk i  p oe ta  m oże ich ®byt ską-. 
p i ł  w  n ic ś m ie r te ln cm  sw em  dz ie le .  Za w ie lką  by  to 
było  śm iałością ,  g d y b y  cudzoz iem iec  z a rzu c i ł  n a jw ię k 
szem u  z n iem ieck ich  p o e tó w ,  że  c h a r a k te r  n a ro d o w y  
F a u s ta  z fa łszow ał ,  że  wr n im  w iek  w sp ó łc zesn y  zam ias t  
średn iego  w iek u  p rz e d s ta w i ł ,  i w reszc ie ,  że  w cza ro 
d z ie ju  swoim rozpacz  s t ro skanego  fi lozofa rozw in ą ł  ko 
sz tem  k ro lo l i ln eg o  p so tn ic tw a ,  weso łego  lo w a r jy s z a  ro- 
skosznćj  hu lan k i  i b ies iad  su tyc h .  Czyta jąc s ta re  życio-  
pisy  F a u s ta  w ber l iń sk ie j  b ib l io tece  i i n n y c h ,  p r z e k o 
nałem  się ,  że  wr X V II  w ie k u  w ca le  inaczej  F a u s ta  sobio 
p rz e d s ta w ia n o ,  n iżl i  go G óthe  z ro zu m ia ł ,  i po sw o je m u  
uw ieczn i ł .  Ó w  d aw n y  i prawrd z iw y  F a u s t ,  zm yślny cza
ro d z ie j ,  k ro to fi lny  b ie s ia d n ik  i p łc i  p ię k n e j  luby  to w a 
rzy sz ,  podo b n ie jsz y m  by ł  do naszego T w ard o w sk ieg o  
w  b a l ladz ie  M ick iew icza ,  niż  do b o h a te ra  w  a rcydz ie le  
G óthego .

(C iąg  da lszy  n as tąp i . )

Do dziejów wychowania publicznego 
w  Polsce za Augusta 111.

(Z  autobiografi i  W y b ick ieg o ,  se n a to ra ,  w o je w o d y .)

W  roku szóstym życia mojego, w zięty już 
byłem  z domu rodziców, przez xiedza archidya- 
kona Franciszka W ybickiego, stryja mego, na 
edukacyą, który mnie oddał w ręce swoich w i-  
karyuszów, przy probostwie skarzewskient bę
dących. Jeżeli pierwiastkowa moja edukacya 
chybioną została, nie było to winą ani ojca, 
ani stryja, ale winą czasów, w  których się uro
dziłem. Lata mego urodzenia, były latami cie
mności publicznej, którą ostatnie panowanie 
Augusta III. Polskę okryło. Prawda, że rok 
mego urodzenia stanowi epokę w  literaturze oj
czystej; gdyż w nim nieśmiertelni Załuscy, bi
skup krakowski i Referendarz koronny, biblio
tekę publiczną w  W arszawie założyli, ale to 
nie były owe w ieki Zygm untów, aby tak ważne 
ustanowienie ocenić i korzystać z niego umiał 
Polak. Polacy w  tym w ieku zupełnie zdziecin
nieli byli. Kie mieli sw'ego języka, nie umieli 
nyówić jak  ich przodkowie Kochanowscy, Skar- 
gow ie, O rzechowscy; otworzyli sobie bełkotja-



kiś barbarzyński z łaciny i polszczyny złożony, 
do którego my jeszcze Pomorzanie przydali słowa 
K aszubów i W andali. L iteratura, sztuki i kun- 
szta wolne, z różnemi umiejętnościami, z któremi 
już  praw ie cała Europa oswojoną była, dla nas 
zupełnie były obcemi. Nasi Augustowie zatracili 
wszystko dla nas. Jezuici, w innych krajach oświe- 
ceni, u nas w grubej w owrym czasie niewiadomości, 
bałwochwalcami tylko dzikiego alw ara zostali, 
obciążając nasze głow y tą niezrozumiałą taje
mnicą łaciny ; myśleć nie uczono, nawet zaka
zywano. Ale jakżeż mogło być inaczej, kiedy 
opieka rządu nie rozciągała się bynajmniej do 
edukacyi publicznej. Poruczona była zupełnie 
Jezuitom, a od tych jeszcze ciemniejszym, tak 
nazwanym dyrektorom, w  których dzikie i ty- 
rańskie ręce wpadliśmy. U nich żywość do
wcipu, ciekawość, ła tw e pojęcie, te najdroższe 
dary natury, były przyw arą; trzeba było być 
koniecznie dziwnym, ponurym, milczącym i ja k  
zw ykle mnichy, aż do podłości pokornym.

Nie daw ano duszy pokarmu, a naw et i ciału. 
Barbarzyńcy, chcieli mieć z młodzieży cienie i 
mary, z ludzi wolnych zwierzęta w  jarzmie, 
z obywateli, przeznaczonych do służenia ojczyźnie 
orężem i radą, nieczułe i ciemne utwory. Oni 
to rzucili nasienie zaguby naszej politycznej, 
które nam w ydało owoc hańby i niewoli.

Pod taką więc nieszczęśliwą gwiazdą zaczą
łem  moją edukacyą. Żywość moja wrodzona 
była  podobno przykrą rodzeństwu w  domu, a gdy, 
jakem  wyżej wspomniał, la t sześć mając, do
stałem  się wręce xiedza W ikarego, nibyto nau
czyciela, co moment na mnie pokuty za moją 
żywość w kładał. Pojęcie dobre i pamięć, którą 
mnie natura uposażyła, czyniła mi łatwym i po
czątkowe nauki. W  dwa lata umiałem dobrze 
czytać, pisać i początki łaciny pojąłem, czyli 
pamiętałem. Xiądz stryj i mój ojciec, osądzili 
mnie więc godnym szkół jezuickich, które były 
na Szotlandzie w Gdańsku, i do nich mnie w ósmym 
roku oddali.

Nie będę opisyw ał toku edukacyi w  niższych 
k lassach; by ł taki sam, jakem  wyżej wspomniał. 
Kazano się zawsze pod odmiennemi nazwiskami 
złej uczyć łaciny, bez żadnej korzyści. Myśleć 
nie kazano. Chwalono bojażliwość, podłość, 
zdrętw iałość; gdy przeciwnie wrodzona otwar
tość, szlachetna śmiałość, żywość dowcipu za
słonić często niemogły najlepsze w  naukach po
stępki od chłosty i poniżenia. Zgoła codzień 
słyszałem  ję k , prośby uczniów; tyraństwro nau
czycieli było zw ykłem  tej szkoły obrazem. 
Czyż mogła się tam moralnoćć i piękne uczucia, 
to największe dobro człowieka, w7 sercach nie
winnych zawiązać? Zwracam od tego przykrego 
przedmiotu oko i serce, które dotąd jeszcze nad 
tem ubolewa, powiem tylko, żem w dwunastym 
roku, mego życia, skończył klassę poezyi i otrzy
małem promocyą do retoryki. Na niejaki czas 
przerw ała mi nauki śmierć nagła mego ojca,

który paraliżem tknięty, mnie w  dwunastym 
roku osierocił. Niech na to wspomnienie pro
chom jego złożę ofiarę mej niewygasłej syno
wskiej miłości. Mąż wierny, ojciec dobry, sę
dzia spraw iedliw y, gospodarz rządny, sąsiad 
spokojny, przyjaciel stały, w 62. życia swego 
z tym się pożegnał światem. Ja od niego szcze
gólnie byłem kochany; miło mi jest sobie przy
pominać, ja k  w  tem życiu patryarchalnem uży
w a ł mnie często do swych gospodarskich za
trudnień. Nie był bez nauki, jak ie  te czasy dać 
mogły. Dość piękną bibliotekę po sobie zosta
w ił, ściągającą się do jego urzędu. Miałem 
różne jego pisma, ale i te w  nieszczęściach 
moich utraciłem.

Śmierć ukochanego mego ojca, w pędziła 
mnie w ponurość i żal nieutulony. Powróciwszy 
do szkół, cały zajęty czytaniem żywotów Świę
tych, postanowiłem zostać Reformatem, który to 
zakon widziałem w  szczególnem poważaniu 
u moich rodziców. Mój młody i rozpalony umysł 
rozumiał naw et widzieć i słyszeć do tego stanu 
powołanie nieba. Ciemnota zwykle w  to miesza 
Boga, co je j uprzedzeniu i zabobonności pochle
bia. Zgoła niebyłbym waszym ojcem, gdyby 
to moje mylne powołanie roztropnemu kapłanow i 
stryjowi memu, xiedzu Archidyakonowi pomor
skiemu, niebyło przez Reformatów' przełożone. 
Jego nauka i roztropne przestrogi rozchwiały 
moje postanowienie i zachęciły do kończenia 
nauk w retoryce. T rzy lata byłem w  tej klas- 
sie; wiek mój młody nie pozw alał mi jeszcze 
chodzić na filozofią i teologią. Gdy już skoń
czyłem lat piętnaście, zaczęta mnie ta szkolność, 
zawsze jednakow a, nudzić, a najbardziej roz
drażniała mnie zuchwałość tyrańska xiedza Dzia- 
łow'skiego, professora. Pozwalał sobie w' naszej 
klassie takiej dzikości, ja k  w  infimie. L ubił 
Jezuita bić i z kańczugiem do nas chodził; — 
oburzyłem się na to i zaczynając już myśleć, 
stanąłem na czele moich kollegów, aby tej nie
woli i hańby nie cierpieć. Tej dziecinnej cha
rakteru insurrekcyi opisywać nie będę, dość, że 
by ła  obrazą majestatu szkolnego, i tą klątw ą 
szkoły od ciała uczniów7 odcięty zostałem 
jak o  członek zaraźliwy. Poszła ta sprawa 
przed ważniejszy trybunał xiedza stryja, zawsze 
w7 Gdańsku jako  olficyała mieszkającego. — 
Po danej, jako młodemu, naganie, byłaby klątw a 
za jego rozkazem zd jęta; ale mój stryj, kapłan  
prawdziwie oświecony, czuł dobrze próżność 
nauk Jezuickich, i chcąc mnie, ja k  w ieki niosły, 
do oświeceńszej oddać szkoły, przeznaczył mnie 
do kancellaryi grodzkiej, a potem do trybunal
skiej, postrzegając wemnie dowcip i do prawnic- 
tw a skłonność. Akademii żadnej w  kraju nie 
było, gdy tymczasem w  Niemczech praw ie w każ- 
dem znaczniejsze'm mieście. Akademia krakow ska 
tyle by ła  znaną na Pomorzu, co paryzka. Ż a 
dnego nam bowiem wyobrażenia nauk i szkół 
wyższych niedawano. T aki los był oświecenia
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publicznego! Z resztą  ta wszechnica krakowska, 
która dopiero za panowania Stanisław a Augusta 
cokolwiek się wzniosła, była dawniej, jak ten 
odwieczny posąg, w  którym przez podanie tylko 
bałw ochw alcze, wielbiono dawne jakieś bóstwo, 
lubo w nim w ieki i burze, twarzy i członków  
wszystkich zagładziły  charakter.

(K on iec  n as tąp i . )

Józefa Bogdana Zaleskiego,
k tórego  poezye w ysz ły  św ieżo  w  P ra d ze  czeskiej  

u  S p u r nego,

urojenia w iosenne.
(Po d s łu ch an o ) .

i )  nt nu p rzy  kro sien ka ch .

O !  w idać  i s łychać  — . w  o g ró d k u  s k o w ro n e k  
Z p io se n k ą  p o d lec i ,  u p a d n ie  ;

1 m oje  k w ia leczk i ,  z r o z p u k ły ch  zas łonek ,
.Jak w schodzą  z ie lono i ładn ie  !

O !  milsze k rosienka  
I milej  z ok ienka 
Z adzw on i  p iosenka ,
L a ,  la ,  la ,  p iosenka  !

*) W ie rsz y k  ten  (z now oroczn ika  : M c l i t e l e  na r ,  
1837) godz ien  j e s t  szczegó lnej  uwagi k ażd e g o ,  kto  r o 
zum ie  poezyą.  W ie le  m ó w io n a  o n iezda tnośc i  po lszczy
zny do w y d a n ia  l e k k ic h  p o m y s łó w ;  a p rzec ież  w  żadnym 
j ę z y k u  nie  zdarzy ło  nam  się czy tać  nic b a rd z ie j  w d z ię 
cznego (g rac icux),  h a rd z ie j  n a p o w ie t rz n ie  lekkiego,  nad  
te k i lkanaśc ie  wierszy .  Nie w tem  w s z a k z c  is to tna  ich 
w ar tość ,  to ty lko są za le ty  f o r m y ;  a le  ta cu d n a  p ra 
w dziw ość ,  la  żywa n a tu r a ,  to  w cie len ie  p ło c h y c h ,  m g l i 
s ty c h ,  n iedokończonych  pom ysłów  m ł o d e j ,  wesołej

P o  k w ie tn ie j ,  po ś w ię ln e j ,  z p r zew o d n ią  niedzielą .
R ozrosną  się w słońcu  kw ia teczk i ,

I w pączki się zw in ą ,  r o z w in ą ,  w ys trze lą  
W  cze rw o n e ,  w  n ieb iesk ie  l i s t e c z k i !

O ! milsze k ro s ie n k a ,  i  t .  d.

P o  c ich u  coś szepcą  i m łodz i  i s ta rzy ,
0  ! ła tw o  odgadnąć  z ich oczu ,

D ość  o m n ie ,  o k w ia tk ach  —  c o ?  j a k i e  do tw a rz y  ? 
C o?  j a k i e  m am  up le ść  w  w a rk o c z u ?

O ! m ilsze  k ro s ien k a ,  i t.  d.

O !  w iem  j a ,  wdem kogoś,  co wszystko  mi p o w ie ,  
Z w ie rc iad ło  mi p ra w d y  o d s ł o n i ;

L i l i j e  u p lo tę  u wrs tążek  na  g łow ie ,
R óż yczkę  we w łosach  na skroni,

O !* m ilsze  k ro s ien k a ,  i t .  d.

W ie c z o re m ,  za  d w o re m ,  g ośc in iec  w  k u rzaw ie ,
Gość j e d z i c  na  w ronym  ko n ik u ,

0  ! p r ę d z e j ,  co p r ę d z e j  u w ło só w  p o p raw ię ,
P rz e p a sk ę  zac isnę  wr s ta n iku ,

O ! m ilsze k ro s ie n k a ,  i t.  d.

Gość j e d z i c , — j u ż  w  b ra m ie ,  r że  kon ik  z p o d w ó rk a ,  
Mój B o ż e !  a c h !  co go p rz y w io d ło ?

1 woła  i py ta  : *a p ań s tw o ,  a córka.?*
[ cugle z a rz u c a  na  siodło.

O !  m ilsze  k ro s ien k a ,  i t.  d.

O d  b rz ę k u ,  od d ź w ię k u ,  os trog i ,  szabel  ki,
Az b rz ę c z ą ,  aż d ź w ięcz ą  p o k o je ;

Aż skacze  se rduszko ,  —  bo w o jak  to  w ie lk i  —
W  szclako n ie  b a rd zo  się bo ję .

O J  m ilsze k ro s ien k a ,  i t .  d.

G roz i ła  mi ciocia —  o!  g dz ie  t a m ?  —  eo c ioc i!  — 
G roz i ła  z u śm iec hem , nie  szczerze  ;

• B a ła m u t ! - —  o gdzie  tara ! —  to an ió l  d o b r o c i ! 
B a ła m u t?  —  nie w ie rz ę ,  n ie  w ierzę .

O !  m ilsze  k ro s ie n k a ,  i  t. d.

O n  idzie  i k łan ia ,  i zb l iża  się do m nie ,
1 m ów i tak  p ięk n ie  i źc ic h a  ;

W s ty d  oczu  mi pod n ieść ,  tak  chw al i  n ie s k ro m n ie ,  
P o c h lcb n ik  ! —  o b ie d n y  ! on w zdycha .

O ! m ilsze k ro s ien k a ,  i t.  d.

O !  do b ry  i g rz e c z n y  i m iły  ch łopczyna  !...
Lecz  b ę d ę ,  o !  b ę d ę  o s t r o ż n a ! . . .

C a łow ać chce  r ó ż ę ,  d a l ibóg  z a cz y n a ;  —
O p ro sz ę !  nie  m o ż n a !  nie m o ż n a !

O ! m ilsze k ros ienka ,  i t. d.

dz iew czyny ,  eoto  m yślą  sto ró ż n y c h  rzeczy  d raśn ie ,  
a zawsze  w  k o ń c u  do j e d n e g o  p r zech o d z i  p u n k tu  , oto 
w  czeni w idać  na jw yższą  sz tukę .  W czasach  d ro b ia 
zgowej k ry ty k i ,  k ie d y  k a ż d ą  rzecz  na  a tom y  ro z b ie ra n o ,  
k iedy  L a h a rp c ,  w  sw oim  «Cours des be l les  icl tres* 
spory  ro z d z ia ł  p ośw ięca ł  na ro zb ió r  j e d n e j  b a jk i  La-  
fon ta ina  «dąb i trzcina* m o żn ab y  było  napisać  cały 
t r a k ta t  o tym  na p o z ó r  m ałoznaczącym  w ierszyku .  
W  tein j e d n e m  : «0 ! w id a ć  i s łychać!* j e s t  w ięcej
p o e z j i ,  n iż  w  w ic iu  p o e m a ta c h  o d w u n as tu  p ieśn iach .  
Zais te ,  słusznie  p o e ta  nazw a ł  swój w iersz  p o d s łu c h a 
niem : pods łuc ha ł  on n ie  m ow ę  ust; a le b ic ie  se rca .  
Nie, pospoli ty  to a r ty s ta ,  co tak  um ie  po d s łu c h ać  i z tego, 
co słyszał , tak  ł ad n ą  up leść  p lo tkę .
(1 J ry ją te k  z T y g o d n ik a  pe tersb u rsk ieg o , i  ro k u  1S37.)

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L e s z n i e  (R e d a k to r  C lc c h a ń sk i.y


